
        
            
                
            
        


Sekretarz  Prezydenta,  do  rąk  własnych.  Poufne. Korespondencja szyfrowana.

Pięć lat przed zamknięciem Bramy. 




Andrzeju,  nie  wiem,  od  czego  mam  zacząć. Może od tego, że Krzywka to nie szaleniec. Jestem całkowicie  rozbity.  Jego  Brama  naprawdę  działa. Byłem tam. Na Tirdze. To znaczy w obcym świecie. W załączniku masz kilka zdjęć i filmów. Gwarantuję Ci,  że  to  nie  są  efekty  specjalne,  że  ci  wszyscy obcy  –  jeżowierzowaci  łenandi,  mrówkopodobni wermizowie i cała reszta… to nie są przebierańcy. Nie mam pojęcia, dlaczego nie udaje się przewieźć niemal  niczego  z  powrotem  na  Ziemię,  ale  to prawda. Sprawdziłem. Przed powrotem zerwałem przepiękny kwiat, coś jakby orchideę  –  po naszej stronie w dłoniach został mi tylko proch. Trochę mnie  to  przeraziło,  ale  profesor  zapewnia,  że czymkolwiek jest powodujący to czynnik, na nas nie  wpływa.  Nie  wiem,  czemu  przy  poprzednim wysłanniku Brama nie zadziałała. Profesor też nie wie. Mówi, że urządzenie po prostu nie przepuszcza niektórych ludzi i tyle.

Więcej  Ci  opowiem  w  prywatnej  rozmowie. Jeżeli  chcesz,  sporządzę  też  oficjalny  raport,  ale tak  na  szybko  mogę  napisać  tyle  –  powiedz prezydentowi,  że  to  rewelacyjna  okazja,  by podważyć  autorytet  mediów.  Niech  wyśmiewają się z profesora, niech krzyczą o marnotrawstwie, o wariatach w rządzie niszczących polską naukę. Ależ  się  zbłaźnią.  To  będzie  tym  łatwiejsze,  że kazałem Krzywce na razie wszystko utajnić. Dajmy mediom  i  opozycji  kilka  dni,  potem  powołajmy komisję  badającą  prawdziwość  odkrycia…  byle nie  skupiającą  się  zbytnio  na  pieniądzach.  Ten przedsiębiorca, który początkowo współfinansował profesora  –  Trebuń  –  to  faktycznie  podejrzana persona  i  mam  wrażenie,  że  lepiej  byłoby  go odsunąć od całego projektu.

Jeżeli chodzi o obcych… tam jest ich kilka ras. Z tego, co zrozumiałem, żadna nie jest rodzima dla tej planety. Marunderów, tych niskich, niezbyt zaawansowanych  technologicznie  humanoidów, Trebuń  wykorzystuje  do  prac  w  tymczasowej bazie.  Łenandi  żyją  w  dżungli.  Niewiele  o  nich wiadomo poza tym, że ponoć od czasu do czasu doznają czegoś w rodzaju zbiorowego szaleństwa i  wtedy  podobno  są  bardzo  niebezpieczni.  Są jeszcze  podokrechtowie,  których  nie  widziałem. Wermizowie faktycznie są dziwni, więcej napiszę w raporcie, mają jakiś porąbany cykl rozwojowy, którego nie rozumiem, oraz kilka form. Najlepiej współpracuje nam się z jułenami, może dlatego, że z wyglądu są niemal identyczni jak my.

Jest  jeszcze  jedna  rzecz,  o  której  nie  wiem, co  napisać.  Profesor  napomknął  kilka  razy o jakiejś istocie, ale mówił tak niejasno, że nie potrafię  poskładać  w  jedną  całość  podanych mi  informacji.  Mam  wrażenie,  że  niektórym szkodzi pobyt na Tirdze, przesiąkają przesądami tubylców  i  zaczynają  bredzić  o  jakimś  śpiącym bożku, który ponoć gdzieś tutaj jest. Wiem, że to absurd, wspominam o tym tylko po to, byś nie był zaskoczony później czyimś wyznaniem.

Zadzwoń  albo  napisz,  najlepiej  prywatnie, używając szyfrowanych kanałów. Muszę wiedzieć, jak wiele mam zawrzeć w raporcie, o ile oczywiście chcesz raport.

Pozdrów ode mnie żonę i dzieciaki, Filip.




Z akt śledztwa dotyczących przyczyn zamknięcia Bramy, 
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Prolog




Ciemność  rozjaśniał  tylko  słaby  blask  latarki.  W  jej świetle  ciała  zabitych  ludzi  i  jułenów  wyglądały dokładnie tak samo. Jakie to ironiczne, pomyślał Orifiél. Mrok nas połączył. Mrok i śmierć. Zmęczenie niemal go obezwładniało. Chciałby oprzeć plecy o nierówną ścianę pomieszczenia  i  zamknąć  oczy,  zdrzemnąć  się,  chociaż na chwilę. Ale nie mógł.

Musiał  klęczeć  przy  młodym  mężczyźnie, podtrzymywać mu głowę, wysłuchiwać rzężeń.

I musiał podjąć decyzję.

Byli tutaj sami. Tajemnica państwowa, wyjaśnił. Część żołnierzy  jeszcze  penetrowała  korytarze  podziemnej bazy,  część  przeszukiwała  rzeczy  zabitych.  Zbyt  wielu zabitych.

Wszystkiego  było  zbyt  wiele.  Mroku,  krwi,  tajemnic. Decyzji.

–  Teraz  już  wiemy  –  wyjąkał  mężczyzna.  –  Sen Gomer… Zło w mroku jaskiń. Groza…

–  Tak  –  powiedział Fan Orifiél. Zło, mrok, Starożytni, Azazel. Sen Gomer. Ludzie. Słowa, słowa. Słowa są takie trudne. Decyzje są trudne. Bolała go głowa.

–  Orifiélu…  –  Mężczyzna złapał ambasadora za połę kurtki.  –  Musisz powiadomić senat. Trzeba powstrzymać Azazela, natychmiast… Inskrypcje Starożytnych… Orifiélu… Jeżeli Azazel spróbuje… Śpiący ukarze nas wszystkich…

Orifiél milczał. Mężczyzna zakrztusił się krwią.

–  Wyślemy raport… Ludzie, ludzi trzeba wytępić  –  powiedział z trudem.  –  Wybić do ostatniego! To przebłaga Śpiącego… Orifiélu, rozkazuję… Rozkazuję… Orifiélu! Orifiélu…

Decyzje są takie trudne, pomyślał Orifiél.


Rozdział 1




Nie odważy się, pomyślała.

Z  okna  po  lewej  sączyło  się  blade  światło,  mętne od  brudu  na  szybach  i  kurzu  w  powietrzu.  Przed  nią  na kulawym  krześle  siedział  Uriel  Poneros:  król  ćpunów, władca nawiedzeńców  –  niegroźny, bez broni. Za Urielem widziała  dwóch  wysokich,  wychudzonych  mężczyzn,  dwa cienie  zawinięte  w  podarte  szmaty.  Ich  twarze  i  dłonie gubiły się w mroku. Coś trzymali. Pistolety? Nie szkodzi. Da radę nawet sama. A więc trzech, bo dalej, przy ścianie, pod kocem pełnym dziur majaczyła już tylko sterta śmieci.

Za  sobą  czuła  spokojną  obecność  Czeterlisa, wypełniającego  całą  przestrzeń  między  brudną  podłogą a niską, drewnianą powałą. Tak więc jest Czeterlis i ona: on z karabinem, ona z pistoletem w rozpiętej kaburze, z nożem w  pochwie  na  udzie.  Przed  nimi  dwójka  ćpunów  i  Uriel: rozkudłaczony, szalony, z ogniem w spojrzeniu.

Nie odważy się. 

–  Chciałeś  porozmawiać  –  powiedziała  spokojnie. Patrzyła  prosto  w  twarz  upstrzoną  kępkami  ciemnego zarostu,  okoloną  strąkami  poszarzałych  przedwcześnie, obciętych nierówno włosów. Miał dziwne oczy: intensywnie zielone, z rozsianymi w tęczówce cętkami, jakby ktoś sypnął w nie rdzawym pyłem.

Znała  go.  Kiedyś,  czternaście  lat  temu.  W  czasach, gdy nosił jeszcze zwyczajne imię: Adam. W czasach przed awarią Bramy na Ziemię, zanim ludzie zwątpili w możliwość naprawy, w możliwość powrotu. Znała go, słyszała o nim, pamiętała  –  Uriel nienawidził ryzyka. Tchórz. Tacy się nie zmieniają.

–  Chciałeś rozmawiać  –  powtórzyła. Czekała.

Uriel pochylił głowę.

Czekała.

–  Żarłak  –  powiedział nagle, bardzo cicho.  –  Budrys. Kamiński.

–  To  nazwiska  –  zrozumiała.  –  Mam  ich  odnaleźć? Zabrać?

Uriel podniósł na nią rozgorączkowane spojrzenie.

–  Nie,  Gabrielo  Żemajtis  –  odrzekł.  –  Masz  ich pamiętać.

Szaleniec, pomyślała. Mózg przeżarty korzycą.

–  Pamiętać. Dobrze. To wszystko?

–  Chcę, żebyś pamiętała  –  powiedział.  –  Ja tego chcę, Gabrielo  Żemajtis,  ja,  nie  Bóg,  chociaż  to  on  mi  nakazał spotkać  się  z  tobą.  Ja,  ja  chcę,  ja  żądam,  zapamiętaj  te nazwiska. Bo to ty ich zabiłaś.

Nie odważy się. Nie odważy, chyba że…

Czeterlis! 

Powoli  obróciła  głowę.  Ujrzała  wymierzoną  w  siebie lufę.

– Wybacz, Gabri – powiedział Czeterlis. – Interes to interes.

Spięła się do skoku.




***




–  Może być nas za mało  –  powiedział Rakul. Stał oparty o  półtorametrowe  koło  transportera,  żując  gałązkę miętowego drzewa i obrzucając beznamiętnym spojrzeniem trupy na placu.

Niski sierżant miał rację, ale to niczego nie zmieniało. Za mało ich było od samego początku. Tuzin! I to taki tuzin! Jakim cudem mieli dopaść i jeszcze pokonać uzbrojonych po zęby gangsterów? Mered próbował to wyjaśnić ciotce Keller, ale nie chciała słuchać.

–  To nie gangsterzy, tylko zwykli złodzieje  –  oznajmiła, gdy skończył mówić.  –  Poza tym świadek zeznał o czwórce mężczyzn. Poradzicie sobie.

–  Czwórkę  widział  –  podkreślił  Mered.  –  Trzech mężczyzn  i  ta  cholerna  komandoska,  Żemajtis.  A  ilu świadek  nie  dostrzegł?  Na  przykład  na  ciężarówce?  Nie wiemy. A jeszcze paru mogło czekać za miastem.

–  Czy pan się boi, kapitanie Mered?

Czy się bał? Tak. Potwornie. Nie o siebie, tylko o tych cholernych  niedotrenowanych  frajerów,  których  miał dostać  pod  komendę.  Wiadomo,  porządne  wojsko gania  za  dzikusami  po  dżungli  albo  chroni  karawany do  Buchanarachtu.  Drugi  sort  broni  Nowigródka.  Kto pozostawał? Ludzie w rodzaju Gowiędo, ćpuna na odwyku. Albo Szwarc-Szadego z rozbieganym spojrzeniem, speca od szemranych biznesów, za odpowiednią zapłatą gotowego przehandlować życie własne i kolegów.

Kurwa. 

–  Jułeni  obiecali  pomoc  –  dodała  na  koniec Keller.  –  W Drewileńku będzie czekać łącznik Fan Orifiéla. Proszę  pamiętać:  potrzebujemy  tego  wiertła.  Cholernie potrzebujemy.

Jułeńskiego  łącznika  znaleźli  w  jednej  z  ocalałych chat. Martwego. Gdy tak leżał na brzuchu z rozrzuconymi rękoma  –  w zwykłych spodniach i bez butów  –  wyglądał zupełnie jak człowiek. Podłużne cętki na stopach i dłoniach humanoida można by wziąć za tatuaże. Sądząc po ułożeniu ciała, sięgał po broń. Nikt z ocalałych nie wiedział, jak zginął. Podczas walki? Czy też Żemajtis załatwiła go wcześniej?

Jedna dobra rzecz, że instynkt Mereda po raz kolejny nie zawiódł. Rozumował tak: skoro świadek widział ciężarówkę skręcającą  za  magazynem  na  północ,  to  złodzieje  nie mogli pojechać ani do odkrywek, ani do Skalniaka. Gdyby ruszyli drogą do Buchanarachtu, mogliby wpaść na patrol, a  tego  pewnie  chcieli  uniknąć.  Pozostawało  Drewileńko. Powiedział  to  Zofii  Keller,  jeszcze  zanim  kazała  zebrać oddział i natychmiast ruszać w pościg. Natychmiast… czyli co najmniej sześć godzin za późno.

Mered  miał  nadzieję,  że  dopisze  mu  szczęście,  że wystarczy  powiadomić  Drewileńko.  Tam  ciężarówkę zatrzymają i może  –  skoro już marzyć o szczęściu  –  może nawet  bez  ofiar.  Ale  szczęście  nie  chciało  dopisać. Na  początek,  mimo  wielokrotnych  prób,  nie  mógł  się z placówką połączyć. To jeszcze nic nie musiało znaczyć. Tamtejsza  zbieranina  pijaków,  narkomanów  i  religijnych świrów  coraz  częściej  ignorowała  Nowigródek,  zresztą czemu zaraz mówić o ignorowaniu, zwyczajnie mogło siąść radio. Niemniej posłał przodem drona. Na wszelki wypadek. Wtedy  wciąż  jeszcze  miał  nadzieję,  tę  cholerną,  ślepo optymistyczną nadzieję  –  że będzie bez ofiar, że łatwo, że szczęście i tak dalej. Miał tę nadzieję, dopóki nie zobaczył obrazów  przekazywanych  z  kamery  –  dym,  zrujnowane budynki,  leżące  ciała.  Zatrzymał  transportery  i  posłał  na zwiad Rakula.

Łenandi  –  to  była  pierwsza  myśl  Mereda.  Łenandi, kolczaste dzikusy z dżungli, niscy i włochaci barbarzyńcy, to oni zniszczyli placówkę. Trzy miesiące temu ni z tego, ni z owego zaczęli napadać na karawany. Znowu. Trzeci raz w ciągu czternastu lat od zamknięcia Bramy. Poprzednio walki  trwały  góra  pół  roku,  by  potem  równie  nagle  się skończyć.  Jeżozwierzowaci  przychodzili  do  placówek, machając  przyjaźnie  zielonymi  gałęziami.  Razaboj  się skończył,  mówili  łagodnie,  kładąc  po  karkach  długie i  sztywne,  podobne  do  igieł  włosy.  Teraz  czas  Pokoju. Handlujemy.

Póki co,  razaboj jeszcze trwał.

Ale tutaj, w Drewileńku, tutaj to nie byli łenandi. Oni zabiliby wszystkich.

–  Uriel coś ukrywa  –  mruknął Mered, trąc brodę.  –  Nie sądzisz, sierżancie?

–  Sukinsyn  zawsze  coś  ukrywa  –  beznamiętnie skomentował Rakul.

Stali przy transporterze na środku placu, wokół którego podkową rozkładały się niskie budynki, bardziej szopy niż domy z prawdziwego zdarzenia: miszmasz połatanej blachy falistej,  nierównych  desek  i  brązowych  mat  z  szerokich, strzępiastych liści masłowca. W oknach nie zachowały się szyby. Z kilku chat zostały tylko sterty połamanych belek i zwiniętych strzępów blach, jakby ktoś tam wysypał na kupę gruz i śmieci z rozbiórki ziemskich slamsów. Obok leżały ciała dwóch mężczyzn. Śmierć musiała ich dopaść podczas próby  ucieczki.  Nieco  dalej,  za  drugim  transporterem Mereda,  w  miejscu,  gdzie  plac  zmieniał  się  w  drogę  do bramy,  stała  przechylona  ciężarówka,  nieruchoma  jak kaleki pies. Pusta. Złodzieje zabrali wiertło ze sobą.

Za  ciężarówką  jest  jeszcze  kilka  trupów,  Mered przypomniał  sobie  obraz  z  kamer  drona.  Głównie  ludzi, ale także paru marunderów, których tutejsi zmuszają do pracy,  a  może  nie  tylko  do  pracy.  A  z  góry,  myślał  dalej, z góry te zniszczone chaty wyglądały jakby je roztrzaskał pięściami  szalony  olbrzym.  Z  tyłu  są  spalone  magazyny, wspomniał, a od nich aż do rozbitej palisady ciągnie się pas zniszczeń. Gdy Mered oglądał film na ekranie niskiej rozdzielczości, przypominało to ślad szarga  –  największego z miejscowych zwierząt, przy którym ziemskie mastodonty wyglądały  na  puchate,  niegroźne  króliczki.  Teraz  już wiedział, że to nie szarg, że tam szedł mechazwierz.

Mechazwierz.  Bo  do  tej  pory  najwidoczniej  misja Mereda miała za dużo szans na powodzenie.

Szargi  uznawał  za  groźne,  bo  trudno  myśleć inaczej  o  gigantycznych,  szablastozębnych  bestiach przypominających spotworniałe skrzyżowanie niedźwiedzia z  mamutem.  Ale  mechazwierze…  budziły  w  nim  strach. I obrzydzenie. Nikt nie wiedział, kto i po co przerabia szargi w  te  dziwaczne  cyberzombie,  hybrydy  ciała  i  maszyn, wyposażone  w  miotacze  ognia  i  serwomechanizmy wzmacniające  mięśnie.  Meredowi  wystarczało,  że  jeden taki  potwór  mógłby  stawić  czoło  całemu  oddziałowi komandosów  –  i prawdopodobnie by wygrał.

–  Moglibyśmy go postraszyć  –  odezwał się Rakul.  –  Konszachty ze zdrajcami czy coś tam. Na pewno coś by się znalazło.

Mered nie zrozumiał od razu.

–  Znala… Zaraz. Postraszyć? Kogo?

–  Uriela. Ja bym postraszył. No, bo co on tutaj robi? Zwykle siedzi z resztą porąbańców na Wzgórku i medytuje.

–  Że  niby  to  on  zlecił  kradzież?  –  Mered  pokręcił głową.  –  On i Żemajtis… Nie, niemożliwe. Poza tym, na co Urielowi wiertło?

–  Ciało Pana  –  przypomniał sierżant.  –  Sporo tego  gówna  zużywają  tam  na  Wzgórku.  Może  chciał  się uniezależnić od dostaw.

Może. A może nie. Mered pamiętał nienawiść w głosie szalonego  proroka,  gdy  tamten  opowiadał  o  przeklętej zdrajczyni.  Zdrajczyni,  tak  ją  nazywał,  i  jeszcze  jakoś, dziwacznie, słowem, które chyba sam wymyślił. Jak to szło? Od… odszczepienica.

Jestem do niego uprzedzony, pomyślał Mered. Musiał o  tym  pamiętać,  by  zachować  bezstronność,  by  nie  dać się ponieść niechęci do dawnego znajomego, dawnego… przyjaciela. Ale z drugiej strony, jak podchodzić bez emocji do kogoś takiego?

–  Czas  na  kontakt  z  Keller  –  zdecydował.  –  Zwołaj ludzi. Za kwadrans jedziemy.

–  Wracamy?

–  Jeżeli Keller tak rozkaże.

–  Czyli  nie?  –  Sierżant  pokręcił  głową.  –  Panie kapitanie… Transportery nie pojadą po śladzie. Zakopiemy się. 

– Widziałem  przy  bramie  spycharkę  gąsienicową. Zarekwirujemy.

–  No tak. Ze spycharką tak. Wolno, bo wolno, ale radę da.  Tyle  że  dogonić,  panie  kapitanie,  to  my  nikogo  nie dogonimy. A jeszcze wpieprzymy się na mrówy…

–  Na wermizów? Spokojnie. Mamy z nimi pokój.

–  Tak, mamy z nimi pokój. Ale z jeżozwierzowatymi nie mamy.

–  Wiem.

–  A nawet gdybyśmy dogonili, panie kapitanie…

–  Wiem, sierżancie. Nie pytałem o radę.

Rakul wypluł peta, zasalutował i ruszył w stronę chat.

I znowu, jak zwykle, sierżant miał rację. Na otwartym terenie  transportery  z  pewnością  by  sobie  poradziły z mechazwierzem  –  zwłaszcza, gdyby sprzęt był sprawny, a w środku siedzieli komandosi. Ale w dżungli? I to w dżungli pełnej łenandi?! Mered będzie musiał to cioteczce wyjaśnić jeszcze  raz,  na  wszelki  wypadek,  by  właściwie  oceniła szanse. Może Keller uzna, że jedno wiertło, nieważne jak cenne, warte jest mniej niż tuzin żyć.

Nagle,  dopiero  teraz,  gdy  zastanawiał  się,  co  wysłać w  meldunku  do  Nowigródka,  dopiero  teraz  dotarło  do niego,  że  tu  już  nie  chodzi  o  durne  wiertło.  W  ruinach leżało co najmniej dwudziestu ludzi i pewnie drugie tyle marunderów.  Zacisnął  zęby.  Nie,  nie  odpuści.  Mniejsza o  dzikich  łenandi,  mrówczych  wermizów  i  mechazwierza. Nie zawróci po kilku godzinach pozorowanej pogoni i nie rozłoży bezradnie rąk, mówiąc Zofii Keller: „staraliśmy się, no cóż, nie wyszło”.

I mniejsza o szanse.








***




Dowódcą fortu wermizów koło Kalirbanu mógł zostać tylko weteran i stojący przed Zerachem zatrzymaniec na takiego właśnie wyglądał. Jeden z czułków miał złamany w połowie, prawą  stronę  głowy  przecinała  szrama,  podkreślona czerwonym  barwnikiem.  Jedną  z  żuwaczek  szpeciła nieregularna  szczerba,  druga  kończyła  się  tępo,  jakby ułamana u samego końca. Zerach dostrzegał u wojownika wyraźne  symptomy  zbliżającej  się  Przemiany:  drżenie kończyn i czułków, zbyt gwałtowne ruchy, wreszcie łuszczący się pancerz, pokryty siatką mniejszych i większych pęknięć.



No i był jeszcze zapach.

Zerach  poczuł  dowódcę  fortu,  zanim  tamten  wszedł, tę szczególną woń doświadczonego żołnierza, z cierpkimi akcentami rozpaczy, bólu, determinacji, a na koniec jeszcze z  tym  nieokreślonym,  ledwo  wyczuwalnym  syntetycznym smrodem,  sztucznym  posmakiem,  pośladem  kuracji mającej  opóźnić  nieuchronne  zmiany.  Ciekawe,  czy  ja też tak pachnę, pomyślał Zerach. Ciekawe, czy ja mocniej śmierdzę determinacją czy cierpieniem  –  a może wszystko przykrywa  świeży  fetor  chemicznego  koktajlu  hormonów, blokerów i spowalniaczy?

Otrząsnął się. Wyprostował lekko czułki na powitanie, rzucił  kilka  tradycyjnych  formułek,  po  czym  od  razu przeszedł do najważniejszego.

–  Czy  wiadomo  już,  dlaczego  towarzysz  Gamanbinba wyszedł z fortu?

–  Niestety nie, komisarzu.

–  Niczego nie podejrzewasz, dowódco?

–  Niczego.  Być  może  coś  wzbudziło  podejrzenia towarzysza i chciał to sprawdzić na własną rękę? Nie wiem. Towarzysz  Gamanbinba  był  bardzo  dobrym,  znakomitym wręcz oficerem o nieposzlakowanej opinii.

Zerach poruszył żuwaczkami na potwierdzenie. Zerknął na przykucniętych z obu stron ławy podwładnych: młodego wojownika  oraz  niskie  dżirgiże,  które  zostało  związane z nim niemal natychmiast po wykluciu z jaja.

Zarówno  Merari,  jak  i  towarzysz  Ezra  udawali całkowitą  obojętność,  chociaż  oboje  –  tak  samo  jak Zerach  –  wiedzieli,  że  służąc  w  forcie,  Gamanbinba starannie,  choć  bardzo  niechętnie,  pracował  na  opinię wichrzyciela i potencjalnego renegata.

Dowódca  świetnie  panował  nad  zapachem,  biła od  niego  pewność  i  absolutna  szczerość,  wszystko przeplecione  z  indywidualną  wonią.  A  przecież  Zerach dobrze  wiedział,  że  w  takich  oddalonych  od  kolonii placówkach  żołnierze  często  samowolnie  odchodzą,  by handlować  z  ludźmi,  podokrechtami  lub  nawet  –  co graniczyło  niemal  ze  zdradą!  –  z  jułenami.  Każdemu z  chociaż  odrobinę  sfałdowanymi  zwojami  w  mózgu powinna  natychmiast  nasunąć  się  oczywista  hipoteza, której  dowódca  starannie  unikał:  że  Gamanbinba  zginął podczas nieudanej, nielegalnej transakcji, próbując zdobyć bimber lub narkotyk.

Dowódca albo był zaślepionym, krótkowzrocznym idiotą, niewiedzącym, co się dzieje pod jego czułkami, albo chował podejrzenia  dla  siebie.  Oczywiście  idiotą  być  nie  mógł, skoro  Pramatki  wybrały  go  na  zatrzymańca  –  wojownika odsuwającego  Przemianę.  A  w  takim  razie  milczał,  by chronić  honor  zabitego  podwładnego.  Niepotrzebnie. Zerach  wiedział,  że  Gamanbinba  handlował  na  czarno, ponieważ  to  właśnie  Zerach  wydał  Gamanbinbiemu  taki rozkaz.  Cierpliwie  budować  sieć  kontaktów,  kupować nielegalne towary, udawać niepokornego, buntowniczego wariata.  Zachowywać  się  niewłaściwie,  niemoralnie, szukać  kłopotów  i  robić  wszystko,  by  nie  cieszyć  się nieposzlakowaną  opinią,  nic  a  nic.  A  przede  wszystkim cierpliwie czekać.

Zerach  liczył,  że  do  Gamanbinby  zgłosi  się  któryś z renegatów Szemihazy.

I któryś najwidoczniej się zgłosił.

–  To  wszystko,  szanowny  dowódco  –  powiedział, ruszając czułkami.  –  Dziękuję w imieniu Pramatek i całej Kolonii.

Dowódca schował ręce za plecy i lekko uniósł głowę, odsłaniając  gardło,  i  wyszedł,  zamykając  za  sobą  drzwi. Wówczas  Zerach  odwrócił  głowę  najpierw  do  Merari, a potem do Ezry.

–  Dwanaście turteni, dżirgiże i wojownik  –  mruknęło Merari.  –  Turteni  można  zatuszować,  ale  śmierć wojownika…

Dla dokładności, dżirgiże Gamanbinby przeżyło walkę. Zmarło  kilka  dni  później,  bynajmniej  nie  z  powodu  ran: zwyczajnie odmówiło przyjmowania pożywienia. Normalna sprawa.  Ocalałe  turteni  zawsze  mógł  przejąć  ktoś  inny; dżirgiże po śmierci swojego wojownika utraciło cel w życiu.

–  Merari, rozmawiałoś z personelem medycznym?

–  Rozmawiałom  –  odparło  dżirgiże.  –  Nie  wiem,  czy wystarczająco ich nastraszyłom.

Zerach poruszył żuwaczkami, po czym z przyśrubowanego do pancerza pojemnika wyłuskał jeden z tych tak niewinnie wyglądających kawałków metalu.

Pocisk kaliber 5,56 milimetra. Pasujący do większości broni  używanych  przez  ludzi.  Jeden  z  kilkudziesięciu odnalezionych  w  ciałach  zabitych  z  oddziału  towarzysza Gamanbinba. Gdyby zginął od zatrutych strzał, gdyby jego pancerz  żłobiły  szramy  od  ciosów  płomienistych  lanc, wszystko dałoby się wyjaśnić. A tak?

Zerach obrócił w palcach pocisk, ruszając w zadumie czułkami.

–  Nie rozumiem, po co ta cała tajemnica  –  powiedział Ezra.  –  Zabili  naszych!  Ludzie!  Komisarzu,  wydaj  rozkazy! Zmieciemy ich w parę cykli.

–  Pramatki zalecają ostrożność. Mamy unikać zatargów z  ludźmi  –  odrzekł  Zerach.  –  To  prowadziłoby  do  wojny z jułenami, której Pramatki nie chcą. Dlatego musimy mieć pewność, nim podejmiemy jakiekolwiek działania.

–  Mam przygotować kontakt z Diną Zofielą?  –  zapytało Merari.

–  Później. Najpierw… Ezra, dawaj tu więźnia.

Wojownik  zadarł  głowę  i  wyskoczył  z  gabinetu. Młodzik.  Dopiero  niedawno  zdobył  status  towarzysza, być może nieco za wcześnie i energia aż z niego tryskała. Ezrę Menahema wciąż cechowała chęć czynu dla samego czynu, popędliwość typowa dla młodych samców. Komisarz wolałby na jego miejsce kogoś z własnych podopiecznych, ale polityka Kolonii ostatnio zmierzała w stronę rozdzielania opiekunów i wychowanków.

–  Jeżeli  ludzie  pomagają  zdrajcom  Szemihazy, mielibyśmy powód do wojny  –  mruknęło Merari.

Gorzej,  pomyślał  Zerach.  „Powód  do  wojny”  oznacza tylko,  że  rozpoczęcie  walk  można  usprawiedliwić.  W  tym jednak wypadku wojna musiałaby wybuchnąć. Natychmiast. Choćby  oznaczało  to  śmierć  dla  wszystkich  wojowników w tych oddalonych fortach. Wojna musiałaby wybuchnąć, bo Pramatki nie miałyby wyboru. Lub uważałyby, że nie mają wyboru.

Ostatnio  często  słyszał  od  Diny  Zofieli  o  podziałach w  najwyższych  władzach  Kolonii,  o  strachu  przed rosnącymi  wpływami  frakcji  radykalnej.  Pramatki  bały się  buntu.  To  właśnie  pchnęłoby  je  do  działania,  sama możliwość  buntu.  Zerach  nie  sądził,  by  miały  rację, chociaż  znał  nastroje  panujące  wśród  wojowników. Dosyć  pokoju!  Wybić  jułenów,  wyniszczyć  ludzi  –  dosyć przesadnej ostrożności, dosyć lękliwego oczekiwania. Nigdy wcześniej  Śpiący  nie  otworzył  dwukrotnie  bram  do  tego samego świata i teraz też się tak nie stanie. Ludziom nikt nie udzieli pomocy, nie ma sensu się do nich przymilać, nie ma sensu szukać ich przyjaźni ani nawet neutralności. Zresztą, czy ich zachowanie od samego początku nie pokazuje, po której stronie się opowiedzą w kolejnej wojnie z jułenami?

Tyle że Kolonia nie była gotowa do walki, a już na pewno nie tutaj, na peryferiach. Nie podczas razaboju, gdy wkoło szaleją  łenandi,  radośnie  pogrążający  świat  w  krwawym szaleństwie. I nie wtedy, gdy trwa rebelia Szemihazy.

Kotara  przy  okrągłym  wejściu  do  gabinetu  zadrżała. Ktoś  podniósł  klapę  otworu  wejściowego.  Do  gabinetu ześliznął  się  najpierw  Ezra,  a  za  nim  zeskoczył  ciężko wielki, kanciasty wojownik, z pancerzem nabitym setkami kolorowych szpil, ułożonych w skomplikowane wzory. Dwie faliste,  purpurowe  linie  dzieliły  czarne  ślepia.  Szeroko rozłożone  czułki  ozdabiały  pasy  w  takim  samym  kolorze. Stawy i wgłębienia w pancerzu wysmarował lśniącą oleiście mazią  o  ostrym,  agresywnym  zapachu.  Aż  biło  od  niego samczą pewnością siebie.

Renegat.  Datanzilpa.  Jeden  ze  złapanych  zdrajców Szemihazy, któremu Pramatki darowały życie w zamian za pomoc w śledztwie Zeracha.

Po  raz  nie  wiedzieć  który  Zeracha  ogarnęła  trudna do  opanowania  irytacja  na  widok  osobnika,  który  z  taką ostentacją odrzucał to, czego komisarz tak pragnął i czego mu w imię dobra Kolonii odmawiały Pramatki.

–  Spocznij  –  syknął  sucho.  Czuł,  że  do  mieszaniny woni wydzielanych przez jego ciało dołącza smuga gniewu. To, że nie zdołał zapanować nad sobą, zezłościło go jeszcze bardziej.

–  W  imię  Pramatek,  komisarzu!  –  zawołał  Datanzilpa i  przysiadł  na  wyzywający,  wulgarny  sposób  młodych wojowników, szeroko rozstawiając dolne odnóża.  –  Chwała Kolonii!

Zerach  rzucił  gniewne  spojrzenie  Merari.  Dżirgiże zareagowało  natychmiast,  przystępując  do  więźnia i uderzając go ostrym kantem górnej kończyny w kark, tam gdzie  miękły  płyty  pancerza,  odsłaniając  wrażliwe  ciało. Datanzilpa  szarpnął  się,  wygiął,  ale  nie  wydał  żadnego dźwięku.  Zaraz  wrócił  do  poprzedniej  pozycji,  obrzucając dżirgiże wrogim spojrzeniem.

–  Pamiętaj, możesz jeszcze wrócić do katowni  –  powiedział ostro Zerach.

–  Nigdy o tym nie zapominam  –  odrzekł Datanzilpa. Zwarł na chwilę żuwaczki ostrym, spazmatycznym ruchem, jakby ciął twardy pancerz przeciwnika w walce.  –  Chociaż nie  pojmuję  twego  zachowania,  komisarzu.  Potrzebujesz mnie. Dlaczego więc wciąż i wciąż prowokujesz do ataku?

–  Aż  tak  bardzo  nie  potrzebuję.  Gdyby  to  ode  mnie zależało…

–  Ale nie zależy!  –  zawołał Datanzilpa, entuzjastycznie machając  czułkami.  W  jego  zapachu  pojawiły  się  nuty rozbawienia.  –  W tym cała rzecz, komisarzu. Dina Zofiela połączyła nas obu i obu obiecała nagrodę.

–  Komisarz nie służy dla nagrody!  –  oburzył się Ezra.

Czułki więźnia zatańczyły ponownie.

–  Ależ oczywiście! Nigdy w to nie wątpiłem  –  zapewnił.  –  Nieważna nagroda, ważna służba ku chwale…  –  Urwał, uchylając się zręcznie przed ciosem Merari.  –  Uderz jeszcze raz, a…

–  A co?  –  zapytało dżirgiże, unosząc groźnie odnóża.

Zdrajca syknął wojowniczo. Za jego plecami Ezra sięgnął do kabury.

Mam  tego  dosyć,  pomyślał  zniechęcony  Zerach. Samce skaczące sobie do łbów, agresywne wrzaski, pokazy dominacji… Już dość. Mógłby teraz nic nie robić, po prostu siedzieć  nieruchomo,  podczas  gdy  tamci  sczepiliby  się w  śmiertelnej  walce.  Najpierw  Datanzilpa  rozszarpałby Merari,  nawet  nie  dlatego,  że  wojownik  zawsze  pokona dżirgiże, po prostu tak mówiło Zerachowi doświadczenie, widok pozycji, jaką tamci przyjmowali, sposób, w jaki oboje się ruszali, w jaki oboje panowali nad zapachem. Potem Ezra rozwali Datanzilpę, kilkoma strzałami. Nie dla pewności, po prostu nie będzie mógł się powstrzymać.

A potem… Potem Zerach powróci we wstydzie do Diny Zofieli.  Zawiodłem,  powie.  Ona  wtedy  spojrzy  wilgotnymi ślepiami,  zgarbiona,  z  czułkami  opuszczonymi  miękko z  tyłu.  Spojrzy  –  ale  tylko  raz,  nic  więcej  nie  zrobi,  nie wyda żadnego dźwięku. Wyjdzie z szerokiej sali. I wszystko jedno, co stanie się potem: czy Pramatki go wygnają, skażą na  śmierć,  czy  w  uznaniu  przeszłych  zasług  wybaczą  mu winy i zezwolą przejść do wewnętrznego miasta. Wszystko jedno,  bo  w  ten  czy  inny  sposób  wreszcie  zakończy  się męka,  mdłości  po  przyjmowaniu  blokerów,  ból  mięśni, bezsenność, ból.

Tylko te ślepia, tylko te opuszczone czułki…

I jeszcze to głupie poczucie obowiązku.

Tamta trójka wciąż trwała w bezruchu.

–  Dosyć  –  powiedział Zerach.

–  Podejmij  teraz  decyzję,  komisarzu  –  wycedził Datanzilpa.  –  Jeżeli  zależy  ci  na  życiu  dżirgiża,  każ  mu przestać… Każ mu… Każ traktować mnie jak wojownika!

–  Nie  jesteś  wojownikiem  –  odrzekł  Zerach.  –  Ale dobrze.  Zacznijmy  od  początku.  Merari,  towarzyszu  Ezra, wyjdźcie. Zostawcie nas.

Ezra syknął w proteście. Dżirgiże tylko zadarło głowę, odsłaniając gardło w geście pokory i już szło do wyjścia, już unosiło klapę i wychodziło na zewnątrz. Młody towarzysz zwlekał  jeszcze,  jakby  czekał,  czy  Zerach  zmieni  zdanie. Na  koniec  otrząsnął  się,  syknął,  protestując  wyraźnym zapachem rozczarowania i skoczył ku wyjściu.

Zostali  teraz  sami  –  ten,  któremu  odmawiano Przemiany i ten, który udawał, że nigdy jej przejść nie musi.

Datanzilpa rozluźnił się widocznie. Przysiadł w tej samej pozycji, co poprzednio.

–  Co ci obiecały Pramatki?  –  zapytał Zerach.

–  Wybaczenie  win  –  odrzekł  Datanzilpa.  Jego  czułki zadrżały mimowiednie.  –  Mogę wrócić do Kolonii, zrzucić pancerz,  w  swoim  czasie  znieść  jaja,  może  nawet  zostać Pramatką.

–  Ale ty tego nie chcesz.

–  Nie  –  zgodził  się  spokojnie  zdrajca.  –  Przemiana, jaja i dzieci… Pff! Nie chcę. Nie rozumiem, jak Dina Zofiela mogła pomyśleć inaczej.

–  Mogła  pomyśleć,  że  każdy  los  będziesz  wolał  od śmierci.

–  Myliła się.

–  Wiem.

Datanzilpa potrząsnął czułkami.

–  Słyszałem o tobie, Zerachu. Już wcześniej. Słyszałem. Jesteś inny… Rozsądniejszy niż pozostali. Rozsądniejszy niż Dina. I niż wszystkie Pramatki razem wzięte.

–  Nie obrażaj Pramatek, zdrajco. Do rzeczy.

–  Od samego początku wiedziałem, że będę mógł się z tobą dogadać. Wiedziałem też, że ty wiesz. I że dojdzie do tej rozmowy…

–  Jeżeli cię wypuszczę, będę zdrajcą.

–  Nie wypuścisz mnie. Ucieknę.

–  To na jedno wychodzi.

–  Nie.  Zginę.  Zaginę  w  dżungli.  Powiesz,  że  ciało rozszarpały szargi albo że zjedli mnie łenandi. A ja obiecuję, że nigdy… nigdy, przenigdy tutaj nie wrócę.

–  Wystarczy, że wrócą wieści.

–  Zmienię imię. Zmienię wszystko… Odejdę. Proszę cię, Zerachu… Jak wojownik wojownika.

–  Nie jesteś wojownikiem.

–  A ty nie chcesz nim być. A jednak, gdyby ktoś teraz spojrzał na nas z boku, ujrzałby właśnie dwóch wojowników, znających honor, znających obowiązek. No więc?

Komisarz obrzucił zdrajcę niechętnym spojrzeniem.

Od  miesięcy  Zerach  robił  wszystko,  by  wyplenić zdrajców z szeregów armii. Na tym polegała jego trwająca od dziesiątków cykli misja: odkrywać szpiegów, przejmować szmuglowane  blokery,  a  w  najlepszym  razie  odnaleźć i zniszczyć kryjówkę Szemihazy.

Szemihaza.  Renegat  odmawiający  poddania  się naturalnemu porządkowi rzeczy, gotowy do zdrady Kolonii, byle  tylko  uniknąć  Przemiany  w  samicę.  W  Kalirbanie podobno  przebywał  jeden  z  ważniejszych  podwładnych Szemihazy, niejaki Zimri Penemue. Towarzysz Gamanbinba miał  do  niego  dotrzeć.  Zdobyć  zaufanie.  Zaprosić  na spotkanie… i pojmać.

Zamiast tego zginął.

A  Zerach  musiał  teraz  szukać  innych  metod,  by popchnąć śledztwo naprzód.

–  Datanzilpa… Naprawdę mógłbym cię torturować  –  powiedział w zamyśleniu.  –  Wyłamać czułki. Zedrzeć żywcem pancerz, kawałek po kawałku… wbijać igły.

–  Mógłbyś,  ale  nie  zrobisz  tego.  Słyszałem  o  tobie, Zerachu.

Zerach milczał. Wreszcie rozłożył szeroko górne odnóża na znak zgody.

–  Będziesz mnie słuchać.

–  Przyrzekam.

–  Ja powiem, kiedy odejdziesz.

–  Przyrzekam.

–  Dobrze. Ja również przyrzekam, ale wiedz jedno: jeżeli będzie trzeba, zabiję. Gdy zaczniesz uciekać, będę musiał gonić, a jeżeli nie dasz rady uciec…

–  To  mi  wystarczy.  Czy  otrzymam  blokery?  Ostatnią dawkę przyjąłem sześć nocy temu…

–  Nie przeszedłeś operacji? Myślałem, że wy, renegaci…

–  Przeszedłem,  ale  tylko  jedną  i  na  tyle  dawno,  że hormonella  zaczęły  się  regenerować.  Zaczynam  czuć… Komisarzu. Proszę.

Komisarz  podumał,  wreszcie  poruszył  żuwaczkami. Tamten natychmiast wyraźnie się rozluźnił.

–  Więc  dobrze.  –  Zerach  wskazał  palcem  leżący  na ławie kawałeczek metalu.  –  Ten pocisk. Czy ludzie walczą po stronie Szemihazy?

–  Nie.  Szemihaza  tylko  z  nimi  handluje  –  odrzekł Datanzilpa.  –  Komisarzu,  dlaczego  zakładasz,  że  tego twojego towarzysza nie zabili, na przykład, jułeni?

–  Nie  używają…  –  Zerach  urwał  gwałtownie.  No  tak. Jułeni są na tyle podobni do ludzi, że bez problemu mogą korzystać z ich wyposażenia. Nie robią tego, bo nie chcą, a  nie  dlatego,  że  nie  mogą.  A  więc,  gdyby  chcieli…  na przykład, by sprowokować wermizów do ataku…

–  Z drugiej strony  –  mówił dalej Datanzilpa, ruszając w zamyśleniu czułkami  –  z drugiej strony, słyszałem coś…

–  No?

–  Szemihaza  spotkał  się  z  Azazelem.  Człowiekiem. Przywódcą  wyrzutków  nieuznających  władz  ludzkiej kolonii…

–  Wiem, kim jest Azazel.

–  Świetnie. No więc Szemihaza i Azazel mieli zawrzeć układ…

–  Myślałem, że od dawna macie jakiś układ.

–  Jakiś. Teraz, jeżeli dobrze słyszałem, planowali podjąć prawdziwą współpracę. Widzisz, komisarzu, Azazel to chemik. Bardzo dobry chemik. Ma laboratorium, wiedzę, możliwości. Szemihaza miał zażądać  –  tak mi mówiono  –  hormonów. Spowolniaczy. Dla nas to by oznaczało koniec z kradzieżami, przemytem,  jednym  słowem:  samowystarczalność.  A  w zamian…

Datanzilpa urwał. Jego zapach się zmienił, ale Zerach nie potrafił rozpoznać, co się dzieje w duszy zdrajcy.

–  Nie  wiesz,  co  w  zamian  –  rzekł  Zerach.  –  Słuchaj, nie dajesz mi za wiele.

–  Przyrzekłeś.

–  Przyrzekłem. Ale nie każ mi żałować.

–  Wiem coś ważniejszego  –  powiedział Datanzilpa.  –  Szemihaza  oddelegował  Zimriego,  by pomagał Azazelowi. Wiem też, że Azazel coś planuje. Coś dużego. Szalonego. Coś ze Śpiącym. Chyba chce naprawić ludzką Bramę…

–   Naprawić Bramę? Szaleniec.

–  Wszyscy ludzie są szaleni  –  zgodził się Datanzilpa.  –  Komisarzu, oni naprawdę sądzą, że na Tirgę trafili  dzięki  własnej  technologii!  Zresztą  ja  nie  wiem,  ja tylko  przypuszczam.  Wiem  za  to,  że  najlepszy  człowiek Azazela ruszył na akcję, by zdobyć coś ważnego… Potem Zimri miał tego człowieka spotkać w Kalirbanie. Zapewnić ochronę i transport do bazy Azazela.

–  Spotkanie. Gdzie dokładnie?

–  Nie wiem. A nawet gdybym wiedział, złapaliście mnie, Zimri Penemue o tym wie. Może wszystko zmienił.

–  Nie ufa ci?

Datanzilpa  zamachał  czułkami.  Zerach  poruszył w zamyśleniu żuwaczkami.

–  Tylko jaki to ma związek ze śmiercią Gamanbinby?

–  Ten  człowiek  Azazela,  o  którym  mówiłem…  Zimri organizował  mu  spotkania.  Tamten  potrzebował  korzycy. Nie tylko w postaci surowej. Także trójbieli.

–  Trójbieli?!  Zaraz…  To  może  znaczyć,  że  plotki  są prawdziwe… Czy tamten człowiek miał mechazwierza?

Zdrajca rozwarł potwierdzająco odnóża.

Wermizowie nie kontrolowali mechazwierzy, nie  potrafili  –  i  nie  chcieli.  Łenandi  woleli  szargów, podokrechtowie  zaś  zaufać  własnym  maszynom.  Ze wszystkich  ras  świata  tylko  jułeni  czasami  oswajali mechazwierze. Czasami. Jak tego dokonywali, tego Zerach nie  wiedział,  ale  z  całą  pewnością  piloci  mechazwierzy potrzebowali  trójbieli,  jednej  z  wielu  substancji powstających podczas rafinacji korzycy.

Tak się składało, że wermizowie na odległych placówkach czasami używali trójbieli w charakterze narkotyku.

Ludzie  kontrolujący  mechazwierze  byli  konceptem nowym i dosyć dziwnym. Mało prawdopodobnym, ale… ale nie niemożliwym.

–  Czyli Gamanbinbę mógł zabić człowiek Azazela  –  powiedział Zerach.

–  Mógł  –  potwierdził  zdrajca.  –  Ale  przecież  twoim zadaniem nie jest złapanie zabójcy jednego z towarzyszy, prawda?  Masz  dotrzeć  do  Zimriego,  a  przez  niego  do Szemihazy. Dzięki mnie wiesz, że Zimri będzie w Kalirbanie.

–  Tak  –  powiedział Zerach.  –  To coś warte. Kiedy?

–  Za kilka dni.

–  Dobrze.

Komisarz  poczuł,  jak  jego  ciało  wydziela  intensywny zapach zadowolenia.

–  Ten człowiek. Jak on się nazywa?

–  Ona, nie on. Jest w stadium samicy. Gabriela Żemajtis.








***




Dżungla szorowała brzuchem o mętny bąbel kabiny.



Gabriela nie widziała niczego poza plamami, zielonymi, niebieskimi,  białymi,  niczego  poza  cętkami  i  pasmami zatopionymi  w  sosie  ciepłego,  czerwonawego  światła, kłutego co i rusz jaskrawymi błyskami. Kolory opływające, przebiegające obok, w których domyślała się nieba i chmur, i cieni liści tych dziwacznych drzew, o których nazwy nigdy nie dbała. Mechazwierz przedzierał się przez ścianę zieleni, łamiąc pnie, rozrywając liany, miażdżąc krzewy, chyląc się na boki, tracąc i odzyskując równowagę. Uszy ranił ciągły trzask pękających  gałęzi,  gruchot  uderzających  o  bąbel  kabiny drzazg, odłamków, owoców, wrzask uciekających zwierząt, a do tego ciągłe buczenie, zmieniająca się wciąż melodia żywosilników,  serwomechanizmów.  I  jeszcze  dochodził zapach. Uderzający w nozdrza wilgotny gorąc zwierzęcego ciała wymieszany z nieokreślonym swądem ran otwartych granatami. Może zresztą i nie z ran  –  nie pamiętała teraz, nie potrafiła sobie przypomnieć, czy wcześniej, kiedyś, czy jadąc przez dżunglę, też czuła ten gryzący smród spalonego mięsa. A wszystko to punktowane igłami cynamonu, imbiru i dziesiątków innych mniej lub bardziej ostrych woni.

–  Mamusiu, wracasz do mnie?

Ukochany głosik.

–  Cały  czas  –  odpowiedziała  z  trudem.  Wiedziała,  że mówi  do  siebie.  Normalka,  halucynacje  po  korzycy.  Tak naprawdę siedzi we wnętrzu półżywego, półmechanicznego stwora,  w  gigantycznej  dziupli,  w  skórzastej  jaskini o brązowych ścianach, poznaczonych żyłami grubymi jak korzenie,  tkwi  w  obcym  artefakcie,  cudzie  bioinżynierii, pozostałości po jednej z tych wymarłych ras, którymi Śpiący znudził się eony temu.

Jeżeli jest jakiś Śpiący, pomyślała. Bo może Azazel jest równie szalony jak Uriel, może nie ma nikogo, nie ma nic, żadnego  sensu,  żadnej  ucieczki,  nadziei,  może  pozostało tylko przyłożyć pistolet do skroni i pociągnąć za spust albo skoczyć  z  dachu,  powiesić  się  jak  Mysioł,  chociaż  Mysioł może nie sam, może Mysioła to inni powiesili.

Przez  głowę  pędziły  myśli,  jedna  za  drugą,  gasnąc, prowadząc w dziesiątki ślepych uliczek. Stała na stacji, sama w czarnej nocy i patrzyła na migające okna pośpiesznego pociągu  z  hukiem  mijającego  peron.  Ale  ten  huk  –  to poraniony, rozwścieczony bólem mechazwierz, ryjący tunel w puszczy obcego świata.

–  Nie  miałaś  prawa  nas  zostawiać  –  teraz  słyszała Piotra. Tylko słyszała, bo został jej jedynie ten głos, twarz gdzieś zniknęła podczas ostatnich czternastu lat.

–  Pół roku  –  wymamrotała.  –  Kto mógł przewidzieć…Kto mógł przewidzieć…

–  Jesteś zabójczynią  –  powiedział.

Słowa ginęły w bełkocie, tonęły w czerwonym świetle. Jadę  mechazwierzem,  przypomniała  sobie.  Do  Kalirbanu. To  halucynacje.  Siedzi  teraz  w  kabinie,  naszprycowana przyśpieszającymi  zdrowienie  dragami,  narkotykami przenikającymi do krwi z korzycowych okładów nałożonych na rany. Ten głos, ten wyrzut, to oskarżenie  –  to ona sama, to  jej  podświadomość.  Szczątki  sumienia,  resztki  dawnej Gabrieli,  tej  marzącej  o  karierze  na  uczelni.  Największa przygoda życia. Pozycja w życiorysie. Maksymalnie pół roku, maksymalnie,  jak  dobrze  pójdzie,  bo  przecież  profesor i biurokracja Przyczółka na pewno odeślą ją wcześniej.

–  Czekaj na mnie  –  powiedziała niewyraźnie.

–  Wszystko  w  porządku,  Gabri?  –  To  Brajanek

„Bysio”  Pawluczuk.  Kierowca.  Jest  tutaj  naprawdę,  siedzi wyżej,  kolebany  na  wszystkie  strony  szarpanym  ruchem mechazwierza.  Ciemna  sylwetka  na  zabarwionym czerwienią niebie.

–  Zabójczyni  –  powtórzył Piotr, szczątek jej sumienia.

–  Tak!  –  krzyknęła.  –  Ja! Bo muszę wrócić, rozumiesz? Wrócę! Wrócę!

–  Wszystko w porządku, Gabri?

Potrząsnęła głową. Widziała nad sobą zmęczoną twarz „Maestro”  Szugina.  Troska  w  ciemnych  oczach.  Szugin także  oberwał  w  osadzie,  dziurze  pełnej  chorych  drani, oberwał,  ale  tylko  trochę,  mniej  niż  ona  –  oberwał,  ale przeżył,  inaczej  niż  Czeterlis,  inaczej  niż  Bregicz  i  jeszcze ten, jak mu tam, nie pamiętała. Czeterlisa to ja zabiłam, przypomniała sobie. Zdrajca, zdrajca, ale to ja go zabiłam, ja.

–  To tylko korzyca  –  powiedziała niewyraźnie.  –  Jestem tutaj.

Niemal  całkiem  przytomna,  uniosła  się  z  wysiłkiem, podparła na lewej ręce, podwinęła podziurawioną koszulę. Krew  już  nie  leciała.  Pod  bandażami  czuła  swędzenie, a  czasami  coś  więcej  –  jakby  ją  tam  coś  gryzło,  żądliło, jakby wnikały w nią nitki korzycy, jakby ją obrastały, zabijały…

Opadła z powrotem, nie potrafiąc uspokoić oddechu, chociaż wiedziała, że cała ta paranoja, ten strach, to także tylko  narkotyk.  Spróbowała  się  uśmiechnąć,  dać  znać Szuginowi, że nie musi się martwić. Wszystko w porządku, Maestro.

Szarpnęło nimi gwałtowniej, aż Szugin musiał się złapać wrośniętego w ścianę uchwytu. Patrzył na nią, jakby nie do końca wierzył, że wszystko w porządku.

–  Dać ci jeszcze neutralizatora?

–  Nie, to spowolni… spowolni gojenie. Daleko? Do tego tam… daleko jeszcze?

–  Zaraz  będziemy  –  odrzekł  Szugin.  –  Bysio,  ile zostało, z pół godzinki? Bysio mówi, że czterdzieści minut.

–  Nie dam rady pójść do miasta  –  powiedziała.  –  Szugin, ty będziesz musiał…

–  Spokojnie.

–  Znajdziesz Zimriego albo on cię znajdzie… Mówi po polsku, trochę, i w jułenlogu, też trochę, ale dogadasz się… Zaprowadzisz…

–  Gabri, spokojnie. Poradzę sobie.

Kiwnęła  głową.  Zalewał  ją  mrok,  oblepiając  myśli, wciągając  znowu  w  rzekę  ciepłego  mułu  niosącego strzępy porwanych zdań. Chwytała się ich, szukając sensu w pojedynczych słowach: wrócę i zapomnę jak się naciska na spust, jak się zabija, wrócę.

–  Żadnej  kariery  –  wyszeptała.  –  Żadnej,  cholera, kariery.

Dokona jeszcze tylko jednej, największej, najokropniejszej zbrodni. A potem wróci albo zginie, w ten czy inny sposób. Włoży chłodną lufę do ust albo może nie, może pójdzie w dżunglę, zacznie palić wszystko miotaczami ognia,  poleci  helikopterem,  przecież  w  Nowigródku  mają ostatni helikopter, obrzuci wszystko napalmem, tylko skąd ten napalm, skąd ten napalm…

Gdzieś niedaleko uderzył piorun i niemal równocześnie w  okna  załomotał  grad,  aż  zatrzęsło  całym  domem, bo  przecież  była  w  domu,  na  kanapie,  drzemiąc  przed telewizorem.  Przeleciała  razem  z  dźwiękiem,  leniwie obracając  się  w  powietrzu,  lewitując  w  mętnym  świetle. Powinna pójść na górę i sprawdzić, czy okna są zamknięte, ale nie mogła się podnieść, nasłuchiwała tylko szczekania psów, zgrzytu rozdzieranych blach i krzyków. To zwidy, to się nie dzieje naprawdę, przypomniała sobie i leżała, leniwie wpatrzona  w  szary  obłok  pełzający  pod  pulsującym  na różowo, pociętym żyłami suficie. Ktoś szarpnął ją za ramię, spojrzała, poznała Piotra, krzyczał coś, potrząsał nią mocno, aż uśmiechnięta zaczęła mu tłumaczyć, że jego tu nie ma, że zaraz zniknie w tym dławiącym, coraz gęstszym dymie. Raptem przeszył ją ból, ostry, trzeźwiący i zrozumiała, że to nie Piotr, bo Piotra naprawdę tu nie ma, to Szugin, ze spoconą, wykrzywioną twarzą.

–  Pułapka!  –  krzyczał.  –  Łenandi!

Rozkaszlała  się  gwałtownie,  spróbowała  wstać,  nie mogła.  Szugin  pociągnął  ją  ku  górze  i  zaraz  była  na czworakach, na podłodze przechylonej pod ostrym kątem. Leżymy, uświadomiła sobie i w tym samym momencie oślepił ją purpurowy błysk. Z boku buchnęło parzącym gorącem i  Gabriela,  ogłuszona  potwornym  rykiem,  uświadomiła sobie, że mechazwierz zieje z miotaczy płomieni. Zmarnuje całe paliwo, pomyślała i w tej samej chwili ryk zadławił się, zachłysnął i umilkł.

W kabinie było coraz więcej dymu. 

Szugin wcisnął jej w dłoń pistolet, pociągnął ku wyjściu. Przy  otwartej  klapie  klęczał  Brajanek,  grzejąc  w  dżunglę. Rzucił  coś,  huknęło,  wystrzelił  krótką  serię  i  wyskoczył. Szugin wspinał się już do wyjścia, podał jej dłoń, szarpnął ku górze i zaraz ją oślepiło jaskrawe światło. Słońce, tyle zdążyła pomyśleć, bo Szugin popychał do skoku. Spadła, przeturlała się, potknęła o czyjeś ciało, obrzydliwie miękkie, skaleczyła dłoń o ostre kolce, ale zaraz już biegła, kaszląc, próbując wyrzucić z płuc dym.

Niemal  całkiem  przytomna  dopadła  do  najbliższych drzew. Za sobą słyszała Szugina, a z boków, z tyłu, z przodu szczekliwe zewy wojowników łenandi. Przed sobą widziała rozmazane kształty, pokaz slajdów rzucanych prosto w oczy, potknęła  się,  biegła,  w  twarz  uderzały  ją  liście,  zielone, purpurowe.  Ktoś  stał  jej  na  drodze,  poderwała  pistolet, zastrzeliła  go,  a  dopiero  ułamek  sekundy  później  do świadomości dotarł obraz: najeżone kolce, pysk w czerwone pasy, rusznica w łapach.

Błysk,  huk,  kopułę  listowia  powyżej  rozerwał płomienisty oszczep, sypiąc w dół deszczem iskier i liści. Zaraz potem z boku dostrzegła kilka sylwetek, wypaliła do pierwszej,  celnie,  tamten  się  zwinął,  z  tyłu  zagrzechotała seria automatu. Ktoś z przodu zdążył wypalić dwa razy, dwa razy spudłował  –  jeden pocisk minął jej ramię o milimetry.Spudłował,  tak  pomyślała,  ale  usłyszała  jęk,  obróciła  się i zrozumiała, że nie, jednak nie spudłował. Szugin leżał na ziemi, jedną dłoń zaciskając na udzie. Doskoczyła do niego, potrząsnął głową, lecz ona i tak go złapała, podniosła, był cholernie  ciężki,  zakręciło  się  jej  w  głowie,  upadli  oboje. Wstała niemal od razu, wczepiła się w koszulę mężczyzny, pociągnęła,  ale  on  jeszcze  raz  pokręcił  głową,  jednym ruchem włożył lufę do ust i wypalił.

Tam  dalej  w  dżungli  biegli  następni  wojownicy,  nie widziała  ich,  słyszała  tylko.  Oszołomiona  patrzyła  na martwego mężczyznę, czas się zatrzymał, czuła, że znowu odpływa,  zanurza  się  w  odmęty  halucynacji.  Puściła wreszcie koszulę Szugina, wymacała obok pistolet, zatoczyła się w krzaki i parła dalej, upadając co chwila i co chwila wstając, jakby niósł ją ktoś inny, jakby ktoś inny wpychał ją w ściany splątanych krzewów.

Nagle straciła grunt pod nogami i spadła dobre półtora metra,  a  potem  przekoziołkowała  dalej  i  wylądowała  na dnie szerokiego, bagnistego parowu, porośniętego wysoką trawą, z niemal pionową, okrytą pnączami ścianą z jednej strony.  Nad  nią,  nad  parowem  nachylały  się  drzewa, jakby  próbując  zajrzeć,  co  się  dzieje  poniżej.  Odzyskała teraz przytomność na tyle, by wstać i zacząć szukać broni, równocześnie zastanawiając się, jakim cudem tutaj trafiła, bo przecież musiała biec, ale nic z tego nie pamiętała, jakby jej ciało samo parło przez dżunglę. Podniosła się akurat, by zobaczyć w górze jeżozwierzowatą sylwetkę. Wojownik łenandi wydał okrzyk tryumfu i skoczył na dół. Powinien był zostać na górze, spokojnie wycelować, wypalić, nie miałaby szans. Dał jej kilka cennych sekund. Nim wstał z kolan, ona już  dźgała  nożem,  zapamiętale,  raz  za  razem.  Zdołał  się podnieść, drapnął, wbił zęby, ale już przegrał, już zdychał.

Tam wyżej szczekali następni.

Miała tylko nóż.

Złapała  pnącza,  by  wspiąć  się  na  górę  po  drugiej stronie, ale nie dała rady. Nie mogła biec, nie po śliskiej trawie,  kamieniach,  upadała  co  chwilę,  nie  miała sił.  Szła  na  ugiętych  kolanach,  opierając  się  ciężko o ścianę parowu. Jej dłoń nagle trafiła w pustkę. Tam, za spływającym  z  góry  wodospadem  korzeni,  pnączy  i  liści otwierała  się  szczelina.  Wpełzła  pośpiesznie  i  padła, zaciskając w dłoni nóż. Gdzieś wyżej zaszczekało coś, coś przebiegło, odezwało się więcej krzyków, najpierw blisko, potem  dalej.  Czekała  wciąż,  drżąc,  szczerząc  zęby  jak zaszczute zwierzę, gotowa rzucić się w przód i dźgać, i kłuć, i nawet gryźć, ale odgłosy pościgu oddalały się.

Niemożliwe, pomyślała. Łenandi na pewno ją znajdą. To  dzieci  dżungli,  tropiciele,  łowcy,  znajdą  ją.  Czekała w  napięciu,  wreszcie  rozluźniła  się,  z  sykiem  wypuściła powietrze z płuc, oparła się plecami o ścianę szczeliny.

Nie znaleźli jej. Zdarzył się cud.

Jeszcze jeden mały, cholerny cud na planecie cudów.








***




–  Muszę z wami pojechać.



Byli  prawie  gotowi  do  drogi.  Rakul  siedział  już w transporterze z większością załogi, tylko Kówczęg korzystał jeszcze z ostatniej okazji, by w cywilizowany sposób oddać mocz, a Szwarc-Szady żegnał się z jednym z długowłosych, brudnych mężczyzn  –  pewnie omawiał jakiś nie całkiem legalny  interes,  z  rodzaju  tych,  na  które  Mered  musiał przymykać  oczy.  Pozostało  pożegnać  mieszkańców, ostatni raz wydać rozkaz ewakuacji  –  rozkaz, który tamci zignorują  –  a  wreszcie  uścisnąć  dłonie,  zapewnić,  że wojsko czuwa, że wojsko złapie i ukarze, i inne puste, gładkie zdania, których cywile oczekują od mundurowych przy tego typu  okazjach.  Gdy  Uriel  wykuśtykał  z  chaty,  podpierając się kijem, Mered uznał, że tamten zapewne wygłosi krótką mowę  o  niechybnej  karze,  którą  Śpiący,  prawdziwy  Bóg, wymierzy  wszystkim  niedowiarkom.  Dlatego  nie  słuchał zbyt  uważnie,  a  właściwie  nie  słuchał  wcale  i  z  tej  racji nie  od  razu  dotarł  do  niego  sens  wypowiedzi  dawnego przyjaciela.  Potrząsnął  głową,  jakby  słowa  miały  w  ten sposób powpadać we właściwe miejsca, a potem zapytał, starając się zawrzeć w tym jednym słowie tyle niechęci, ile tylko było to możliwe: 

–  Słucham?

–  Wasza szefowa musi być szalona, skoro posyła was w dwunastu w dżunglę pełną dzikusów.

–  Tubylców  –  poprawił  Mered.  –  Poza  tym  Zofia Keller to także twoja szefowa.

–  Bynajmniej. Szefem Przyczółka jest wciąż Jarkowiski. Nikt go formalnie nie złożył z urzędu. Prawda?

–  Formalnie  –  przytaknął Mered.  –  Uriel, wybacz, ale nie mam czasu na dyskusje mające na celu ustalenie stanu zdrowia psychicznego mojej szefowej.  –  Tu zatrzymał się na sekundę.  –  Nieformalnej. Nieformalnej szefowej.

–  Mogę się założyć, że Keller chciała, żebyś wziął stąd kilku ochotników z bronią.

Świr  miał  rację,  ale  Mered  uśmiechnął  się  tylko. Nie  miał  zamiaru  nikogo  zabierać  z  Drewileńka  jeszcze zanim  zobaczył,  w  jakim  stanie  jest  osada.  Wykonywał rozkazy co do joty  –  Zofia Keller wyraźnie stwierdziła, że ma wziąć tylu ludzi, ilu uzna za potrzebnych w wyprawie. Żadnego  z  mieszkańców  nie  uznałby  za  potrzebnego nawet w normalnych czasach. Tym bardziej nie wtedy, gdy w okolicy mogli się kręcić łenandi.

Jego uczucia względem Zofii Keller były dość mieszane. Słuchał  cioteczki  głównie  dlatego,  że  słuchali  jej  inni, a  poza  tym  nie  widział  nikogo  lepszego,  kto  chciałby i  mógłby   nieformalnie  zająć  miejsce  szefa.  Pierwsza wzięła się w garść po śmierci Barwicza. Zapędziła bractwo do roboty i zorganizowała Przyczółek tak, że przetrwał te czternaście  lat  po  zamknięciu  Bramy  (wtedy  mówiono: tymczasowej awarii), najpierw niby to w imieniu Mysioła, oficjalnie zastępcy Barwicza i nowego szefa. Gdy Mysioła znaleziono wiszącego w gabinecie, kolejny w sukcesji był Jarkowiski,  facet  nienadający  się  kompletnie  do  niczego poza  utrzymywaniem  w  czystości  tyłka  bezpośredniego przełożonego.  Nikt  więc  specjalnie  nie  oponował,  gdy Zofia Keller zaczęła wydawać rozkazy z pominięciem fazy zabiegania o akceptację  formalnego szefa.

Mered  nie  odmawiał  cioteczce  kompetencji.  Wprost przeciwnie, była, czy też raczej bywała, przerażająco wręcz kompetentna,  przynajmniej  w  niektórych  sprawach. Mieszane  uczucia  powodował  wygląd  tej  kobiety,  jej sposób  bycia  i  skojarzenia,  które  wzbudzały.  Zofia  Keller wyglądała  jak  skrzyżowanie  najbardziej  wrednych  pań z  dziekanatów  z  najtwardszymi  urzędniczkami  ZUSu. Tryskała niebezpieczną energią, zawsze gotowa, by zapędzić apatycznych osadników do realizacji kolejnych projektów mających zapewnić przetrwanie Przyczółka.

Jej reakcja po kradzieży wiertła i pomysł posłania tuzina niedoszkolonych wojaków prosto w dżunglę rojącą się od dzikusów  z  rusznicami  –  to  akurat  musiało  być  jednym z  tych  nielicznych  przypadków,  w  których  u  Zofii  nad kompetencją górę brały te części charakteru, które idealnie by  ją  predestynowały  do  gnębienia  petentów  w  jakimś urzędzie Dezorganizacji Życia Społecznego.

Mered  nie  miał  zamiaru  jednak  dyskutować  o  tym z religijnym świrem, choćby nawet dawnym… niech będzie, że  przyjacielem.  Czekał  więc  spokojnie  uśmiechnięty, w nadziei, że facet wreszcie się znudzi, zdenerwuje i pójdzie w  cholerę,  a  wówczas  kapitan  będzie  mógł  powrócić  do radosnego narażania życia swoich ludzi w imię szlachetnego celu przywrócenia porządku w stanie magazynów.

Nie, przypomniał sobie znowu. W imię tych wszystkich, którzy tu leżą, wciąż niepogrzebani. Złościło go, że ciągle o tym zapomina. Jakbym nie chciał pamiętać, pomyślał i to zezłościło go jeszcze bardziej.

–  Rafale,  ty  mnie  nie  słuchasz  –  zdenerwował  się Uriel.

– Istotnie – potwierdził  kapitan. – Czy  to  wszystko? Jeżeli tak, muszę już jechać.

–  Rafale, jadę z wami. Powtarzam, potrzebujesz nas.

–  Nas?

–  Mnie i dwóch moich chłopców.

–  A  wspierać  nas  będziecie  czym?  Słowem  bożym, kazaniami,  czy  może  w  grę  wchodzi  jeszcze  śpiewanie psalmów?

–  Wspierać was będziemy  karabinami  oraz  skrzynką granatów  –  odparł  niecierpliwie  Uriel.  –  Naprawdę  żeś mnie nie słuchał. Wyruszymy tak czy inaczej. I nie mów nic o cywilach pałętających się pod nogami, bo twoich ludzi w porządnej armii to by nawet do zamiatania podłogi nie wzięli.

–  Jesteś ranny.

–  Nic  mi  nie  jest  –  odrzekł  Uriel.  –  Bóg  nie  da  mi upaść.

–  Bardzo mnie to przekonuje.

–  Może  przekona  cię,  Rafale,  coś  innego.  Mamy spycharkę  gąsienicową  na  chodzie.  Drwale  ładnie  ją opancerzyli.  To  solidna,  jeszcze  radziecka  konstrukcja. Przyda się wam.

–  Owszem. Niniejszym ją rekwiruję w imieniu państwa polskiego. Coś jeszcze?

–  Szkoda by było, gdy ją zepsuł nieznany sprawca.

Mered  sapnął,  powstrzymał  się  od  przekleństwa,  ale nim wymyślił odpowiedź, Uriel mówił dalej:

–  Rafale,  pomyśl  o  czymś  innym,  ważniejszym.  Ona, ta  Żemajtis,  kieruje  się  do  Kalirbanu.  Masz  tam  jakieś kontakty? Bo ja mam.

Ostatni  argument  zmienił  obojętne  nastawienie Mereda.  Ślad  wyryty  w  dżungli  przez  mechazwierza prowadził  na  północ,  do  Kalirbanu  właśnie  –  a  intuicja od początku podpowiadała Meredowi, że Gabriela zechce uciec  właśnie  tam.  W  Kalirbanie  zamierzał  skorzystać z  umiejętności  Szwarc-Szadego,  w  nadziei,  że  drobny cwaniaczek  zna  więcej  osób,  niż  się  przyznaje.  Kontakty Uriela mogły się przydać, bo w to, że jakieś kontakty świr tam posiada, Mered uwierzył bez wahania.

Kiwnął głową.

–  Zgoda  –  powiedział.  –  Wsiadaj.

–  Moi ludzie?

–  Mogą  jechać,  o  ile  są  gotowi,  ale  gotowi  już  teraz, gdzie „teraz” znaczy dokładnie teraz, zaraz, natychmiast. Nie mam zamiaru czekać, aż skończą pakować gacie na zmianę.

–  Są gotowi.

Uriel  odwrócił  się  i  gwizdnął.  Jeden  z  mężczyzn stojących przy chacie, wychudły i długowłosy, odkrzyknął coś  niewyraźnie,  po  czym  zniknął  na  chwilę  we  wnętrzu mizernego budynku. Zaraz wyszedł, niosąc plecak i karabin. Za nim szedł drugi, równie wychudły i tak samo długowłosy, identycznie wyposażony.

–  Jeszcze  jedno,  Uriel.  Zasady.  Zasada  numer  jeden: dowodzę ja, twoimi chłopcami także. Nie będę tolerował nieposłuszeństwa. Zasada numer dwa: to oficjalna misja, nie  żadna  cholerna  prywatna  wendetta.  Mamy  złapać Żemajtis i odzyskać wiertło. Jasne?

–  Ona musi zginąć.

–  Nie, cholera. Nie. Żadnych samosądów. Jasne?

Uriel milczał.

–  Dobrze  –  rzekł wreszcie.  –  Złapiemy ją i  przywieziemy.  Chyba  że  zginie  podczas  walki.  Jeśli Bóg  da.  –  Podniósł  oczy,  w  których  zapłonęło  
Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

Rozdział 2
Dostępne w wersji pełnej.

Rozdział 3
Dostępne w wersji pełnej.

Rozdział 4
Dostępne w wersji pełnej.

Rozdział 5
Dostępne w wersji pełnej.

Rozdział 6
Dostępne w wersji pełnej.

Rozdział 7
Dostępne w wersji pełnej.

Rozdział 8
Dostępne w wersji pełnej.

Rozdział 9
Dostępne w wersji pełnej.

Rozdział 10
Dostępne w wersji pełnej.

Rozdział 11
Dostępne w wersji pełnej.

Epilog 
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
OEBPS/Images/cover.jpeg
S hADOMIR DARMIEA





